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Roz­dział 2

(...)

Opo­wie­dzia­łem też kil­ka epi­zo­dów z mego te­le­gra­ficz­ne­go ży­cia: o kan­cia­rzach, z któ­ry­mi mam do czy­nie­nia, o pa­to­lo­gicz­nych kłam­cach, o zbo­czeń­cach, o kon­tu­zjo­wa­nych próż­nia­kach miesz­ka­ją­cych w do­mach noc­le­go­wych, o ośli­złych, za­kła­ma­nych pra­cow­ni­kach to­wa­rzystw do­bro­czyn­nych, o cho­ro­bach bie­do­ty, o ucie­ki­nie­rach z do­mów, któ­rzy zni­ka­ją na za­wsze, o kur­wach usi­łu­ją­cych wci­snąć się w po­szu­ki­wa­niu klien­te­li do biu­row­ców, o wa­ria­tach, epi­lep­ty­kach, sie­ro­tach, chło­pa­kach z za­kła­dów po­praw­czych, by­łych więź­niach, ero­to­ma­nach.

Roz­dzia­wił usta, jak­by były za­mo­co­wa­ne na za­wia­sach, oczy wy­szły mu z or­bit; spra­wiał wra­że­nie do­bro­dusz­nej żaby, na któ­rą spadł ka­wa­łek ska­ły. Jesz­cze jed­ne­go drin­ka?

Ja­sne! O czym to ja mó­wi­łem? A tak... w po­ło­wie książ­ki mam za­miar wy­buch­nąć. Cze­mu nie? Jest całe mnó­stwo pi­sa­rzy, któ­rzy po­tra­fią do­cią­gnąć rzecz do koń­ca, ani razu nie pusz­cza­jąc cu­gli; po­trzeb­ny nam jest ktoś, na przy­kład taki jak ja, kogo gów­no ob­cho­dzą kon­se­kwen­cje. Do­sto­jew­ski nie po­su­nął się do­sta­tecz­nie da­le­ko. Opo­wia­da­łem się za to­tal­ną bzdu­rą. Trze­ba po­paść w sza­leń­stwo. Lu­dzie mają do­syć fa­bu­ły i cha­rak­te­ry­sty­ki po­sta­ci. Fa­bu­ła i po­sta­cie nie skła­da­ją się na ob­raz ży­cia. Ży­cie nie roz­gry­wa się na wyż­szych pię­trach: ży­cie trwa tu i te­raz, za każ­dym ra­zem, gdy wy­po­wia­dasz to sło­wo, za każ­dym ra­zem, gdy do­ci­skasz gaz do de­chy. Ży­cie to czte­ry­sta czter­dzie­ści koni me­cha­nicz­nych w dwu­cy­lin­dro­wym sil­ni­ku...

W tym mo­men­cie mi prze­rwał.

– Cóż, mu­szę przy­znać, że z pew­no­ścią nie na­rze­ka pan na nudę... Chciał­bym prze­czy­tać któ­rąś z pań­skich ksią­żek.

– Prze­czy­ta pan – obie­ca­łem, da­jąc się po­nieść we­wnętrz­ne­mu na­pę­do­wi. – Przy­ślę panu lada dzień.

Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. Wsta­jąc, by je otwo­rzyć, wy­ja­śnił, że ko­goś ocze­ku­je. Po­pro­sił mnie, bym so­bie nie prze­szka­dzał, to tyl­ko jego uro­cza przy­ja­ciół­ka.

W drzwiach sta­ła osza­ła­mia­ją­co pięk­na ko­bie­ta. Wsta­łem, by się przy­wi­tać. Wy­glą­da­ła na Włosz­kę. Może to hra­bi­na, o któ­rej wspo­mi­nał.

– Syl­wio – po­wie­dział – wiel­ka szko­da, że nie przy­szłaś tro­chę wcze­śniej. Przed chwi­lą słu­cha­łem zu­peł­nie cu­dow­nych hi­sto­rii. Ten mło­dy czło­wiek jest pi­sa­rzem. Chciał­bym, abyś go po­zna­ła.

Po­de­szła bli­sko i wy­cią­gnę­ła ręce w moją stro­nę.

– Je­stem pew­na, że bar­dzo do­bry z pana pi­sarz – po­wie­dzia­ła. – Do­strze­gam cier­pie­nie na pań­skiej twa­rzy.

– Że­byś wie­dzia­ła, jak nie­zwy­kłe wie­dzie ży­cie, Syl­wio. Mam wra­że­nie, jak­bym w ogó­le jesz­cze nie za­czął żyć. A jak są­dzisz, w jaki spo­sób on za­ra­bia na ży­cie?

Zwró­ci­ła się w moją stro­nę, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć, że wo­la­ła­by usły­szeć to z mo­ich ust. Zmie­sza­łem się. Nie by­łem przy­go­to­wa­ny na spo­tka­nie rów­nie atrak­cyj­nej isto­ty, tak pew­nej sie­bie, tak zrów­no­wa­żo­nej, a do tego tak bar­dzo na­tu­ral­nej. Mia­łem ocho­tę wstać i po­ło­żyć ręce na jej bio­drach, i trzy­ma­jąc ją w ten spo­sób, po­wie­dzieć coś bar­dzo pro­ste­go i szcze­re­go, jak je­den czło­wiek do dru­gie­go. Jej oczy były ak­sa­mit­ne i wil­got­ne; ciem­ne okrą­głe oczy, pro­mie­niu­ją­ce sym­pa­tią i cie­płem. Czy to moż­li­we, że ona ko­cha męż­czy­znę o tyle lat od niej star­sze­go? Z ja­kie­go mia­sta przy­je­cha­ła, z ja­kie­go świa­ta po­cho­dzi? Czu­łem, że aby za­mie­nić z nią choć­by dwa sło­wa, mu­szę coś o niej wie­dzieć. Po­mył­ka może oka­zać się fa­tal­na.

Jak­by od­ga­du­jąc mój dy­le­mat, za­py­ta­ła, pa­trząc naj­pierw na nie­go, a póź­niej na mnie:

– Czy nikt nie za­pro­po­nu­je mi drin­ka? Chy­ba na­pi­ję się por­to – do­da­ła, zwra­ca­jąc się do mnie.

– Prze­cież ni­g­dy nie pi­jesz! – zdzi­wił się mój go­spo­darz, wsta­jąc, by mi po­móc. Wszy­scy tro­je sta­li­śmy bli­sko sie­bie, Syl­wia z unie­sio­nym pu­stym kie­lisz­kiem. – Bar­dzo się cie­szę, że spra­wy przy­bra­ły taki ob­rót – po­wie­dział. – Trud­no by­ło­by po­znać ze sobą dwo­je lu­dzi tak bar­dzo róż­nią­cych się od sie­bie pod każ­dym wzglę­dem jak was dwo­je. Je­stem pe­wien, że z ła­two­ścią się po­ro­zu­mie­cie.

W gło­wie mi wi­ro­wa­ło, gdy unio­sła kie­li­szek do ust. Wie­dzia­łem, że to wstęp do ja­kiejś dziw­nej przy­go­dy. In­tu­icja pod­po­wia­da­ła mi, że on znaj­dzie za­raz pre­tekst, by na chwi­lę zo­sta­wić nas sa­mych, a ona bez sło­wa znaj­dzie się w mo­ich ra­mio­nach. Czu­łem tak­że, że ni­g­dy nie zo­ba­czę już ani jej, ani jego.

I rze­czy­wi­ście, wszyst­ko po­to­czy­ło się do­kład­nie tak, jak so­bie wy­obra­ża­łem. Nie mi­nę­ło pięć mi­nut od jej przyj­ścia, a go­spo­darz oznaj­mił, że ma coś waż­ne­go do za­ła­twie­nia i musi nas na chwi­lę prze­pro­sić. Le­d­wie zdą­żył za­mknąć za sobą drzwi, gdy Syl­wia po­de­szła do mnie i usia­dła mi na ko­la­nach ze sło­wa­mi:

– On już dzi­siaj nie wró­ci. Te­raz mo­że­my po­roz­ma­wiać.

By­łem bar­dziej prze­ra­żo­ny niż zdzi­wio­ny tymi sło­wa­mi. Przez gło­wę prze­my­ka­ły mi naj­róż­niej­sze my­śli. Jesz­cze bar­dziej za­po­mnia­łem ję­zy­ka w gę­bie, gdy po chwi­li za­py­ta­ła:

– A co pan są­dzi o mnie, czy uwa­ża mnie pan je­dy­nie za pięk­ną ko­bie­tę, być może za jego ko­chan­kę? Jak pań­skim zda­niem wy­glą­da moje ży­cie?

– Uwa­żam pa­nią za oso­bę bar­dzo nie­bez­piecz­ną – od­po­wie­dzia­łem spon­ta­nicz­nie i zgod­nie z prze­ko­na­niem. – Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by była pani słyn­nym szpie­giem.

– Ma pan nie­złą in­tu­icję. Nie, nie je­stem szpie­giem, ale...

– Cóż, je­stem pe­wien, że gdy­by pani była, nie przy­zna­ła­by mi się pani do tego. Na­praw­dę nie chcę po­znać pani ży­cia. Chce pani wie­dzieć, nad czym się za­sta­na­wiam? Je­stem cie­kaw, cze­go ode mnie chce­cie. Czu­ję się, jak­bym tkwił w pu­łap­ce.

– To nie­ład­nie z pań­skiej stro­ny. Po­no­si pana wy­obraź­nia. Je­śli rze­czy­wi­ście chcie­li­by­śmy cze­goś od pana, mu­sie­li­by­śmy le­piej się po­znać, nie uwa­ża pan? – Po chwi­li mil­cze­nia do­da­ła na­gle: – Jest pan pe­wien, że chce po­prze­stać na pi­sar­stwie?

– Co pani ma na my­śli?

– To, co po­wie­dzia­łam. Wiem, że jest pan pi­sa­rzem... ale rów­nie do­brze mógł­by pan być kimś in­nym. Na­le­ży pan do osób, któ­re mogą ro­bić wszyst­ko, na co im przyj­dzie ocho­ta. Chy­ba zgo­dzi się pan ze mną?

– Oba­wiam się, że wręcz prze­ciw­nie. Jak do­tąd wszyst­ko, do cze­go się bra­łem, koń­czy­ło się klę­ską. W tej chwi­li nie mam na­wet pew­no­ści, czy rze­czy­wi­ście je­stem pi­sa­rzem.

Pod­nio­sła się z mo­ich ko­lan i za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa.

– Nie­moż­li­we, żeby był pan nie­udacz­ni­kiem – przy­zna­ła po chwi­li wa­ha­nia, pod­czas któ­rej jak­by zbie­ra­ła my­śli, chcąc po­wie­dzieć coś waż­ne­go. – Pań­ski kło­pot – po­wie­dzia­ła wol­no, wa­żąc każ­de sło­wo – po­le­ga na tym, że ni­g­dy nie sta­wia pan so­bie za­dań god­nych pań­skich moż­li­wo­ści. Po­trzeb­ne są panu więk­sze pro­ble­my, po­waż­niej­sze trud­no­ści. Nie funk­cjo­nu­je pan pra­wi­dło­wo, do­pó­ki nie jest przy­ci­śnię­ty do muru. Nie wiem, czym się pan zaj­mu­je, lecz je­stem prze­ko­na­na, że pań­skie obec­ne ży­cie nie od­po­wia­da panu. Prze­zna­czo­ne zo­sta­ło panu ży­cie peł­ne nie­bez­pie­czeństw; może pan po­dej­mo­wać więk­sze ry­zy­ko niż inni, po­nie­waż... cóż, praw­do­po­dob­nie sam pan o tym wie... po­nie­waż znaj­du­je się pan pod szcze­gól­ną opie­ką.

– Pod opie­ką? Nie ro­zu­miem.

– Ależ ro­zu­mie pan – od­par­ła spo­koj­nie. – Przez całe ży­cie czu­wa­ła nad pa­nem opatrz­ność. Pro­szę się za­sta­no­wić przez chwi­lę... Czy kil­ka razy nie był pan bli­ski śmier­ci... czy nie spo­ty­kał pan za­wsze ko­goś ofe­ru­ją­ce­go po­moc, zwy­kle ko­goś ob­ce­go, wła­śnie w chwi­li, gdy my­ślał pan, że wszyst­ko stra­co­ne? Czy nie po­peł­nił pan już kil­ku zbrod­ni, zbrod­ni, o któ­re nikt by pana nie po­dej­rze­wał? A czy w tej chwi­li nie jest pan ofia­rą bar­dzo nie­bez­piecz­nej na­mięt­no­ści, wplą­ta­ny w ro­mans, któ­ry – gdy­by nie uro­dził się pan pod szczę­śli­wą gwiaz­dą – może do­pro­wa­dzić pana do zgu­by? Wiem, że jest pan za­ko­cha­ny. Wiem, że jest pan go­tów zro­bić wszyst­ko, by za­spo­ko­ić tę na­mięt­ność... Pa­trzy pan na mnie tak dziw­nie... za­sta­na­wia się pew­nie, skąd to wszyst­ko wiem. Nie mam żad­ne­go wy­jąt­ko­we­go daru, poza zdol­no­ścią od­czy­ty­wa­nia na­tu­ry czło­wie­ka już na pierw­szy rzut oka. Niech pan po­pa­trzy, kil­ka mi­nut temu z upra­gnie­niem cze­kał pan, bym do pana po­de­szła. Wie­dział pan, że rzu­cę się panu w ra­mio­na za­raz po jego wyj­ściu. Tak się sta­ło. Ale pan za­cho­wał się jak spa­ra­li­żo­wa­ny – po­wiedz­my, tro­chę się mnie pan bał. Dla­cze­go? Cóż mo­gła­bym panu zro­bić? Nie ma pan pie­nię­dzy, wła­dzy, wpły­wów. Cze­go we­dług pana mo­gła­bym chcieć? – Po chwi­li do­da­ła: – Mam po­wie­dzieć panu praw­dę?

Bez­rad­nie kiw­ną­łem gło­wą.

– Oba­wiał się pan, że gdy­bym cze­goś od pana chcia­ła, nie był­by pan w sta­nie od­mó­wić. Był pan za­kło­po­ta­ny, po­nie­waż ko­cha­jąc jed­ną ko­bie­tę, czuł pan, że może stać się po­ten­cjal­ną ofia­rą in­nej. Panu nie jest po­trzeb­na ko­bie­ta, lecz in­stru­ment, dzię­ki któ­re­mu pan się uwol­ni. Tę­sk­ni pan do ży­cia peł­ne­go przy­gód, pra­gnie wy­zwo­lić się z oko­wów. Kim­kol­wiek jest ko­bie­ta, któ­rą pan ko­cha, żal mi jej. Panu bę­dzie się wy­da­wać, że jest sil­niej­sza od pana, ale to je­dy­nie dla­te­go, że wąt­pi pan w sie­bie. Pan jest sil­niej­szy. Za­wsze tak bę­dzie – po­nie­waż po­tra­fi pan my­śleć wy­łącz­nie o so­bie, o swo­im prze­zna­cze­niu. Gdy­by był pan jesz­cze odro­bi­nę sil­niej­szy, oba­wia­ła­bym się o pana. Mógł­by stać się pan nie­bez­piecz­nym fa­na­ty­kiem. Ale to panu nie gro­zi, cze­ka pana inny los. Jest pan zbyt roz­sąd­ny, zbyt zdro­wy. Ko­cha pan ży­cie bar­dziej niż sa­me­go sie­bie. Czu­je się pan za­gu­bio­ny, po­nie­waż bez wzglę­du na to, komu lub cze­mu się pan po­świę­ci, czu­je pan nie­do­syt – może to nie­praw­da? Nikt nie jest w sta­nie utrzy­mać pana na dłu­go: wiecz­nie szu­ka pan głę­biej, wy­cho­dzi poza obiekt swej mi­ło­ści, po­szu­ku­jąc cze­goś, cze­go ni­g­dy pan nie znaj­dzie. Bę­dzie pan mu­siał zaj­rzeć w głąb sie­bie, je­śli pra­gnie pan uwol­nić się od tych ka­tu­szy. Je­stem pew­na, że ła­two na­wią­zu­je pan zna­jo­mo­ści. A jed­no­cze­śnie nie ma ni­ko­go, kogo mógł­by pan na­zwać swo­im praw­dzi­wym przy­ja­cie­lem. Jest pan sa­mot­ny. Za­wsze tak bę­dzie. Pra­gnie pan zbyt wie­le, wię­cej, niż moż­na wy­ma­gać od ży­cia...

– Chwi­lecz­kę, pro­szę za­cze­kać – prze­rwa­łem. – Dla­cze­go zde­cy­do­wa­ła się pani po­wie­dzieć mi to wszyst­ko?

Za­mil­kła na chwi­lę, jak­by wa­ha­jąc się, czy od­po­wie­dzieć mi wprost.

– Wy­da­je mi się, że po pro­stu od­po­wia­dam na nur­tu­ją­ce mnie py­ta­nie. Wie­czo­rem mu­szę pod­jąć waż­ną de­cy­zję. Ju­tro rano wy­ru­szam w dłu­gą po­dróż. Gdy pana zo­ba­czy­łam, po­wie­dzia­łam so­bie: to może być męż­czy­zna, któ­ry bę­dzie w sta­nie mi po­móc. Ale my­li­łam się. Ni­cze­go od pana nie chcę... Może mnie pan ob­jąć, je­śli ma pan ocho­tę... o ile się pan mnie nie boi.

Pod­sze­dłem do niej, uści­sną­łem moc­no i po­ca­ło­wa­łem. Ode­rwa­łem usta i spoj­rza­łem jej w oczy, obej­mu­jąc ją na­dal w ta­lii.

– Co pan wi­dzi? – spy­ta­ła, de­li­kat­nie uwal­nia­jąc się z uści­sku.

Od­su­ną­łem się i pa­trzy­łem na nią uważ­nie przez kil­ka mi­nut, nim od­po­wie­dzia­łem.

– Co wi­dzę? Nic. Ab­so­lut­nie nic. Pa­trze­nie pani w oczy przy­po­mi­na spo­glą­da­nie w ciem­ne lu­stro.

– Jest pan zde­ner­wo­wa­ny. O co cho­dzi?

– To, co po­wie­dzia­ła pani o mnie... to mnie prze­ra­ża... A więc nie mogę pani po­móc, tak?

– Na swój spo­sób już pan po­mógł. Za­wsze pan po­ma­ga, choć nie w spo­sób bez­po­śred­ni. Nic pan na to nie po­ra­dzi, że pro­mie­niu­je ener­gią, a to już coś. Lu­dzie szu­ka­ją u pana wspar­cia, a pan nie wie dla­cze­go. Na­wet ich pan za to nie­na­wi­dzi, cho­ciaż za­cho­wu­je się pan uprzej­mie i wy­ro­zu­mia­le. Kie­dy we­szłam tu dzi­siaj, po­czu­łam we­wnętrz­ny wstrząs; stra­ci­łam pew­ność sie­bie, któ­ra zwy­kle mnie nie opusz­cza. Spoj­rza­łam na pana i uj­rza­łam... jak pan są­dzi, co?

– Pew­nie męż­czy­znę, któ­re­go wy­peł­nia po brze­gi wła­sne ego.

– Uj­rza­łam zwie­rzę! Mia­łam wra­że­nie, że mnie pan po­żre, je­śli tyl­ko pój­dę na ca­łość. I przez chwi­lę czu­łam, że mam ocho­tę to zro­bić. Chciał mnie pan wziąć i rzu­cić na dy­wan. Ale to by prze­cież pana nie za­do­wo­li­ło, praw­da? Zo­ba­czył pan we mnie coś, cze­go nie do­strzegł pan ni­g­dy u in­nej ko­bie­ty: ma­skę, któ­rą sam pan nosi. – Za­mil­kła na chwi­lę. – Nie ma pan od­wa­gi uka­zy­wać swe­go praw­dzi­we­go ob­li­cza, po­dob­nie jak ja. To jed­no nie­wąt­pli­wie nas łą­czy. Pro­wa­dzę ży­cie peł­ne nie­bez­pie­czeństw, nie dla­te­go, że je­stem sil­na, ale dla­te­go, że po­tra­fię wy­ko­rzy­sty­wać siłę in­nych. Boję się za­prze­stać tego, co ro­bię, po­nie­waż gdy­by tak się sta­ło, za­ła­ma­ła­bym się. Nie może pan ni­cze­go wy­czy­tać z mo­ich oczu, po­nie­waż tam nic nie ma. Jak po­wie­dzia­łam przed chwi­lą, nie mam panu nic do za­ofe­ro­wa­nia. Pan szu­ka wy­łącz­nie ofiar, dzię­ki któ­rym się pan tu­czy. Tak, pi­sar­stwo to praw­do­po­dob­nie dla pana naj­lep­sze wyj­ście. Gdy­by miał pan wcie­lić swo­je my­śli w czyn, za­pew­ne zo­stał­by pan prze­stęp­cą. Za­wsze są do wy­bo­ru dwie dro­gi. To nie mo­ral­ne opo­ry po­wstrzy­mu­ją pana przed wy­bo­rem złej dro­gi – to in­stynkt, któ­ry każe panu ro­bić tyl­ko to, co opła­ci się na dłuż­szą metę. Nie wie pan, z ja­kie­go po­wo­du po­rzu­ca pan swo­je wspa­nia­łe pro­jek­ty; wy­da­je się panu, że po­wstrzy­mu­je pana sła­bość, strach, wąt­pli­wo­ści, ale to nie tak. Kie­ru­je się pan in­stynk­ta­mi zwie­rzę­cia; wszyst­ko pod­po­rząd­ko­wu­je woli prze­ży­cia. Nie za­wa­hał­by się pan wziąć mnie wbrew mej woli, na­wet gdy­by pan wie­dział, że zna­lazł się w pu­łap­ce. Nie oba­wia się pan pu­ła­pek za­sta­wio­nych przez czło­wie­ka, ale uni­ka tych in­nych, tych, któ­re skie­ro­wa­ły­by pań­skie kro­ki w złą stro­nę. I ma pan cał­ko­wi­tą ra­cję. – Za­mil­kła po­now­nie. – Tak, wy­świad­czył mi pan dziś wiel­ką przy­słu­gę. Gdy­bym pana nie spo­tka­ła, ule­gła­bym wła­snym wąt­pli­wo­ściom.

– A więc jed­nak ma pani za­miar zro­bić coś nie­bez­piecz­ne­go.

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Któż wie, co jest nie­bez­piecz­ne? Wąt­pić, to jest nie­bez­piecz­ne. Pana cze­ka­ją więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwa niż mnie. I wy­rzą­dzi pan wie­le krzyw­dy in­nym, bro­niąc się przed wła­sny­mi wąt­pli­wo­ścia­mi i oba­wa­mi. W tej chwi­li nie jest pan na­wet pe­wien, czy wró­ci pan do ko­bie­ty, któ­rą ko­cha. Za­tru­łam pań­ski umysł. Po­rzu­cił­by ją pan, ot tak, gdy­by miał pan pew­ność, że zdo­ła zro­bić to, co za­mie­rza, bez jej po­mo­cy. Bę­dzie jej pan jed­nak po­trze­bo­wał i na­zwie to mi­ło­ścią. Za­wsze bę­dzie pan ucie­kał się do tego uspra­wie­dli­wie­nia, wy­sy­sa­jąc ży­cie z ko­bie­ty.

– Tu­taj się pani myli – prze­rwa­łem dość sta­now­czo. – To ko­bie­ty wy­sy­sa­ją ze mnie wszyst­kie soki, nie ja z nich.

– Oszu­ku­je pan sa­me­go sie­bie. Po­nie­waż ko­bie­ta ni­g­dy nie jest w sta­nie dać panu tego, cze­go pan pra­gnie, kreu­je się pan na mę­czen­ni­ka. Ko­bie­ta pra­gnie mi­ło­ści, a pan nie po­tra­fi jej dać. Gdy­by był pan czło­wie­kiem bar­dziej pry­mi­tyw­nym, stał­by się pan po­two­rem; uda się jed­nak panu prze­two­rzyć fru­stra­cję w coś po­ży­tecz­ne­go. Tak, z całą pew­no­ścią niech pan na­dal pi­sze. Sztu­ka po­tra­fi za­mie­nić ohy­dę w pięk­no. Po­twor­na książ­ka jest lep­sza od po­twor­ne­go ży­cia. Sztu­ka jest za­ję­ciem bo­le­snym, nud­nym, roz­mięk­cza­ją­cym. Je­śli nie umrze pan pod­czas tych zma­gań, pra­ca prze­mie­ni pana w czło­wie­ka to­wa­rzy­skie­go i mi­ło­sier­ne­go. Do­strze­gam, że jest pan na tyle wiel­ki, by nie za­do­wo­lić się samą sła­wą. Być może, gdy bę­dzie pan żył do­sta­tecz­nie dłu­go, od­kry­je pan, że pod tym, co te­raz na­zy­wa ży­ciem, tkwi jesz­cze coś. Może na­wet na­uczy się pan żyć dla in­nych. Za­le­ży to od tego, jaki uży­tek uczy­ni pan ze swej in­te­li­gen­cji. – (Spoj­rze­li­śmy na sie­bie prze­ni­kli­wie). – Nie jest pan aż tak in­te­li­gent­ny, jak się panu wy­da­je. W tym tkwi pań­ska sła­bość: pań­ska aro­ganc­ka, in­te­lek­tu­al­na duma. Opie­ra­jąc się wy­łącz­nie na tym, po­nie­sie pan klę­skę. Ma pan wszyst­kie ko­bie­ce przy­mio­ty, ale wsty­dzi się do nich przy­znać przed sa­mym sobą. Wy­da­je się panu, że sko­ro jest pan sil­ny w spra­wach sek­su, to jest pan bar­dzo mę­ski, ale w rze­czy­wi­sto­ści ma pan wię­cej cech ko­bie­cych niż mę­skich. Pań­ska spraw­ność sek­su­al­na jest tyl­ko ozna­ką więk­szych moż­li­wo­ści, któ­rych nie za­czął pan jesz­cze wy­ko­rzy­sty­wać. Niech pan nie pró­bu­je udo­wad­niać so­bie, że jest męż­czy­zną, wy­ko­rzy­stu­jąc swo­je uwo­dzi­ciel­skie zdol­no­ści. Ko­biet nie zwie­dzie tego ro­dza­ju siła i urok. Ko­bie­ty, na­wet gdy są słab­sze psy­chicz­nie, za­wsze pa­nu­ją nad sy­tu­acją. Ko­bie­ta może dać się znie­wo­lić sek­su­al­nie, a po­mi­mo to do­mi­no­wać nad męż­czy­zną. Bę­dzie panu trud­niej niż in­nym męż­czy­znom, po­nie­waż do­mi­na­cja nad bliź­ni­mi pana nie in­te­re­su­je. Za­wsze bę­dzie pan pró­bo­wał za­pa­no­wać nad sa­mym sobą; ko­bie­ta, któ­rą pan ko­cha, sta­nie się tyl­ko na­rzę­dziem umoż­li­wia­ją­cym do­cho­dze­nie do tego celu...

W tym miej­scu prze­rwa­ła na­gle. Wi­dzia­łem, że ocze­ku­je, bym so­bie po­szedł.

– A, przy oka­zji – do­da­ła, gdy za­czą­łem się że­gnać – ten pan pro­sił mnie, bym to panu wrę­czy­ła – i po­da­ła mi za­kle­jo­ną ko­per­tę. – Za­pew­ne wy­ja­śnił tu, dla­cze­go nie zna­lazł lep­sze­go uspra­wie­dli­wie­nia dla swe­go ta­jem­ni­cze­go odej­ścia.

Wzią­łem ko­per­tę i wy­mie­ni­łem z nią uścisk dło­ni. Gdy­by na­gle krzyk­nę­ła: „Bie­gnij! Ra­tuj swo­je ży­cie!”, zro­bił­bym to bez do­dat­ko­wych py­tań. By­łem cał­ko­wi­cie zdez­o­rien­to­wa­ny, nie wie­dzia­łem, dla­cze­go tu przy­sze­dłem ani dla­cze­go mu­szę odejść. Zo­sta­łem w to wcią­gnię­ty na fali dziw­ne­go unie­sie­nia, któ­re­go źró­dło wy­da­wa­ło mi się te­raz od­le­głe i bła­he. Mię­dzy po­łu­dniem a pół­no­cą za­to­czy­łem peł­ny krąg.

Na uli­cy otwo­rzy­łem ko­per­tę. Za­wie­ra­ła dwu­dzie­sto­do­la­ro­wy bank­not za­wi­nię­ty w kar­tecz­kę, na któ­rej na­pi­sa­no: „Po­wo­dze­nia!”. Nie by­łem zbyt­nio za­sko­czo­ny. Spo­dzie­wa­łem się cze­goś ta­kie­go, gdy tyl­ko uj­rza­łem tego fa­ce­ta...


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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